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OSCAR WILDE 
azwisko Oscara Wiłdc'a, jednego 

z najciekawszych pisarzy :mgiel kich 
X IX w., nie jest zbyt popularne wśród 
szer zej pub l i czności. ztuki j ego są 

ostatnio g-ry·wane dość rz elko, bajki 
mało kto uyta, dialogi cstetyczno- fi l­
zoficzne stały sit; l ek turą ty !ko niewielu 
wybranych i jedynie s łyn ny „P ortret 
Doriana Graya" - niezwykła, fascy ­
nująca powieść i garście błysko tliwych 

paradoksów znan są może większej ilo­
ści polskich czytelników. 

jednak warto i nawet na leży poz­
nać bliżej dzieje tego człowieka , który 
był naprawdc; niezwykłym zjawiskiem 
w życiu i w li teraturze, zjawiskiem swo­
istym, jednorazowym. niepowtarzalnym. 
Dziewiętnasty wiek uwielbia ł go i po­
lc;pił . W dwudziestym został zrehabili­
towany, choć u wielu dzisiejszych jego 
biografów można spotkać sii; jeszcze 
z nader krytycznym ustosunkowaniem 
się do jego życia obok superlatywnej 
oceny jego twórczości . le trzeba po­
wiedzieć szczerze: gdyby nie to jego źy-

ic - tak ie jakie było ze wszystkimi 
jego wadami. z prawdziwymi czy przy ­
pisywanymi mu vykroczeniami natury 
etycznej - nie powsta łyby te dzieła . 

które przyniosły pisarzowi sławc; . a do 
historii literatury może przeszłyby wte­
dy jedynie tytuły pisane pelitem przez 
jego biografów. Dlatego leż llic należy 
rozpatrywać twórczości Oscara Wilde'a 

w oderwan iu od ko lejnych losów jego 
życi a, tak jak można analizować doro ­
bek widu innych pisarzy. których życic 
toczyło sic; gładko, pozw łając im nu 
normalne tworzenie. 

Dziś , gdy nasz teatr wznawia dawno 
nic grywaną komedie; W ildc'a .. Bral 
marnotrawny", pragnęliśmy niektórym 
z naszych widzó w przypomnieć , W1!­
cle 'a, a in nych zapoznać, z blyskol.liw)1m 
a dramatycznym życ iem tego pisarza . 

Z urodzenia był I rlandczykiem. Po­
chodził z dobrej rodziny, w któ rej prze­
chowywał>' sic; stare tradycje literackie. 
w której rozwijano kult dla pi<;kna . 
umiano cieszyć sic; duchowymi warto­
ściami człowieka i wierzono w jeg du­
chowe posłannictwo. Ojciec był znanym 
lekarzem okulistą a zarazem autorem 
kilku dzieł dotyczących starej irlandz­
kiej kultury i sztuki . Matka - spo­
krewniona ze znanym pisarzem epoki 
romantyzmu harles aturi n - była 

osobą bardzo wykształconą. znała dosko­
nale kilka jc;zyków obcych i pisała _;1-

ma. ·w mlodości brała czynny udział 

w uchu wolnościowym Irlandi i. Po 
wyjściu za mąż sta ł a sic; ośrodkiem ży­
cia kultura lnego w Dublinie i jej salon 
był tym. który nadawał ton miejscowe ­
mu towarzy twu . Była dumna. ener­
giczna, żywiołowa we wszystkim. nawet 
nieco egzaltowana i nienawidziła tego 
co jest trywialne i codzienne. Wiele też 
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swoich upodobail i sklonno'ci mus ia.la 

lad y \Vildc przekazać synow i, ten j ed­
nak te cech y . kt6re wydawał y si<; n ie­

k iedy rażące i śmieszne u m;1tki. potra ­
fi ł z b iegiem la t przekształc ić w laki 

spos6b, ż e, ud oskonalone i w ycezy lowa­
ne, s ta l ' si<; p rzedm iotem podziw u i za ­

zd ro ści n icjedneg-o z wyra finowa nych 
prz d stawicicli ówczesnego angie lskiego 
i nic angielskiego towarzy twa. 

rodz ił sic; Oscar \Vilde 16 paździe r­
nika 1854 rok u. D o 11 roku życia by ł 

wychowywa n y w d omu (ubieran o go ja­

ko d ziewczy 1k ' !) , wch ła niał a mos fe n; 
matczyn go salonu , gdz ie prz:ysl uchi wal 

sic; - może n ieco p rzedwcześnie -
d ow ipn yrn a le może n ice frywolnym 

rozważaniom na lemat •'>wczesnej m o­

ra lnośc i i rrozy codz ienne!l"o 7.ycia. zc ­

sto wyjeżdż a! z ojcem. klór zbierał ma­

t eriały folklorvstyczne dla swoich prac 
i w ten spos6h poznawa ł kraj. \ \! szko­

le. do ktc'i re j g-o odd a no. wyrńżnial się 

n i cl lko in eligcnc j ą , z dradza jącą umysł , 

wybu iał i przedwczdnie ro?.winietv. 
ale równi ei swo i ą postaw;\ . O"romnic 

zdolny i ch łonny - jedynie n ic sz ł y 

mu nauki ma tem;1lyczm: - s t ron i ł ic<l ­

nak od kult u ry fizvcznc' i raczei t rz -

mal sit; z <la icka od swoich szkolnych 

towa rzyszy. 

P o le m przeszed ł do T rin itv College . 
Tu odkrvl skarhy kultury s t rożylnej . 

Doskonała znaj omość greki i Llci ny 

zdum iewala jego profesorów , j ego zaś 

zdum iewał i coraz bardziej porywał 

św iat an tycznej H ellady i Romy . Od­

daje s i<; wii;c studiom klasycznym 7. ca­
ł ą nam i i;tnośc i ą , stwarzając sohie świat 

odr1;bny. który przenosi ze sobą potem 

d o Ox fordu . P obyt w O xfo rdzie i; am 

nazwa! punktem zwrotnym w swo im ży-

iu. Zetknął sii; tu bowiem z ludi.mi , 

którzy wywarli ogromny wpływ n 

kszta łtowanie się jego światopog lądu 

ó 

i i deałów. J ed nym z nich był John R us­
kin - wykładowca h istor ii sztuki włos­

k iej , nazywany angielskim P latonem. 
d rugim - !ter Pater - epikurejski 

asceta, wyznawca kultu p ii;kna, e teta 

i s m ln ik . 1a oxford zkie lala przypa­
da t eż p ierwsza podróż Oscara do 
Włoch , z której do kollegium powraca 
ze o p óź n i eniem , płacąc za to ka rc; . le 

w swojej pod róży odk rył I ta l ie; . mógł 

z n i obcować na codzień i od tąd zwią­

zał si ę z nią na cale życie . 

C ha r'1kl er jego i usposobien ie nadal 

wyróżn iaj<\ go wśr6d grona innych stu ­
Jcnt ów. Jego mi eszka nie sta je . ii; przy­

bytkiem sztuki. a lym1a bi ·k it na porce ­

l:t na , ozdabiaj 'lca kom inek i towarzy­
sząca m u w późniejszych, lodyaskich la­
la h - j akhy ·ymho lem j ego urodo­

ba i'i '. jest kru ha, wytw nrna . n iecod zien­

na. j est skończonym dziełem sztuki pi,k­
nej . Z lej też epoki pochodzą jego 
pierwsze '· icrsze . svi;nowanc inicjałami 

' e1<0 imi on : 0 .F . . F.W . - O· ca r F in­
ga l O'Flaherty, Wills . 

Po śm i erc i mi:ża lady \ •Vi lde przeno­
si si<; do Londynu. a wraz z n i ą Oscar 

i jc1<0 starszy brat William . Oscar j ed­
nak n ie chce miesz.kać z matką i wy­

najmuje skromne mieszkanko przy ulicy 

Sa l isbm y, w d zi elnicy cyganerii li c:rac­

kiej. Za j i;cia żadnego nic ma . Sam sie­
b ie nazywa profesorem estetyki i prag­

n ie narazie tyli o j dnej rzeczy : olśnić 

i zdobyć świat. Zaciąga długi, żyje po­

nad sta n , ubiera sit; wytwornie, wynaj­

muje elega nckie powozy, aby sic: poka­

zać: w l lydc Park w godzinach modnego 

spaceru . Od czasu do czasu - d la za­

robku - pisze artykuły a jego bra t 

vVilliam umieszcza j e w gazecie w któ ­

rej pracuje. Nie znajduje też żadnego 

wydawcy na swoje wiersze . fa la r en­

ta, pochodząca z mająteczku w Irlandii , 

nie wystarcza na wystawne życie . T rze-

ba wi<:c św i at z d obyć inaczej . T rzeba 
przede wszys tkim zdoby(, slaw<;, na te j 

czy na inne j drodze. 

U kawje sic; w ci wczas na ulicach 

i w lokalach Londynu w swoim s ł y n ­

n m „kosti um ie stetycznym" . składa­

jącym si1; z aksamitnej rna ryn rki , krót­
kich jedwabnych spodenek, pa ntof li ze 

srebrnym i sprz<1czkami i aksamit nego 
berdu . _ os i d ł ug ie włosy. chodzi ko ­
ł y ząc si c; w biodrach, w n;ku ma kwiat 

lilii lub słonecznika, pali papierosy ze 
złocon ymi ustnikami. \Vkróke też oto-
zy l go tł um wiclbi ri eli -- mlodz ieiv 

naśladującej go we wsr.ystkim i wid z,\­

cej w nim apostoła nowej sztuk i- Ale 
nic tylko wyrachowanie_ lub próinośc 

kierowały wówczas młodym lctą. Kie­
rowała nim również w ia ra we wł asne 

posłan n ictwo , polegaj'\ce na tym . aby 

p ic;kao św i ata w . doby ć: i pokazać lu­

dziom.. 

Narazie dostał si<; n. stronice p isrn 
humorystycznych , w których przodowa! 

słynny „Punch" . regu larnie zamic,zcw­
jący jego k;lrykatury . opatrzone oJpo­
wiedni m wierszem luh epigramatem . 

Stal sic: tei; bohaterem operetki Gi l­
berta i Sullivane pt. „Patiencc' '. Ta 

dziwaczna samorek lama osiąga swó j ce l: 

Wi lde wchodzi do angielskich salonclw , 
ma powodzenie. ludzie interesują si<; 

n im . on zaś oszałamia ich nielylko nie­
zwykłością postaci , k~L równ ież d owc i­
pem, ogromną zdo lnością prowad7.enia 

błyskotliwej. przetyk~u1ej p radoksami , 

konwersacj i. 

W roku L88 L u kazują się w reszcie je­

go poezje, wydane na holenderskim 

czerpanym papierze i oprawione w per­

gamin. Wiersze - bc;dące odbiciem je­

go klasycznych i włoskich upodobań -

w bardzo krótkim czasie osiągają pi<:ć 

wydaf1 i cieszą sii; powodzeniem. Do-

chodu j ednak wi elkiego 111e przynOS?.i.\ 
i oto Oscar Wilde staje wohcc zagad ­

n ienia: l O da lej? o~il cj - była A me­
r yka . Odpowiednia rekl ama poprzedzi ­

ła wy j azd Oscara do Stanów Zjedno­

czonych , dok<\d miod y eslcla „udawa ł 
sit; , aby wygłos i ć szer·eg odczytów o od­
rodzen iu w \ngl ii " . Wióz ł też z sobą 

swoją pierwszą szlukę o tematyc ro ­
syjskiej „Wiera albo nihil i ści" . z za­
mi;m~rn wystawienia j j na scenach te ­
at rów amerykański ch. .T echa! do Ame­
ryk i n ie ty lko po zd obycie majątk u. Sam 
wierzy) w swoj arlystyczne poslann ic­

lwo . by ł przekonany, że jest g ł osicie lem 

nowej religii - r el ig ii pi<;kna . któ ra 
rozpocz~la s i ~ w nglii od Keat.s' a, ge­
nialnego wielhiciela i p iewcy a nt cznc­

go ducha, i liczyła wśród swoich ucz ­
n iów i szermierzy Ruskina i W illi ama 
Morri :i. Vv od ró~n i eni u jednak od nich 
Wilde nic ł ączy ł sztu ki z iyciem a ni 

estetyki /, etyk<\. j a k Ruskin, lecz t rak­
tował ·z tukę niezależnie. w oderwani u 
od życia i etyk i moralności. ,. trcfa 

szluki i strefa moralnofri są zupclnie 

różne · ' - twierdził. 

Na pierwszym odczycie w Nowym 

Yorku wys l;:ipil wobec licznie zebranej 

i najlepszej publicznośc i w swoim este ­
tycznym ko liumic. bucliąc scnsa<.:jt; . 

lówil o odrudzen iu sztuki w nglii 

w XIX wicku i miał powodzen ie . Ale 
na da lszyc h odczytach, które odbywa ł 

w rozm:iil)'Ch miastach Ameryki , wy­
st<;powa l już we fraku . bez lilii ny s ł o ­

necznika w n;ku. gdyż na j ednym z od­

czytów wyszydziła go grupka młod?.ie­

i.y . zjawiając si · w identycznym troju 
na :ali . d czyty angicl kiego p isar?.a 

cieszyły sir; naog6! powodzeniem. ma ­

j ątku jednak Wi lde nie zrohil. Nie 
zrobiła też wrażenia jego sztuka, którą 

wystawiono w owym Yorku. W r6cil 

do Anglii jedynie pełen wrażeń . odświe-
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żony i wyzbyty swo ich „estetycznych" 
a pow ierzchownych póz. 

Po powrocie do Ang-Ii i mu ia ! zabrać 
. si<: do prac zarobkowej . Rozporzqł od 

ser ii nowych odczytów, najpierw w Lon ­
dynie a potem na prow incji Tematem 
i h była . .I tota ·ztuki". Odczyty na 
prow in j i zo ta ł v poprzcdtcm<= szu111n:; 
rc kl amą w rodlaju: „O n przybywa! Kto 
no? On - Oscar Vildc 1 iclki eslc.:­
a" . ale nie cieszy ł sit; p wodzeniem. 
Publicznosć . przygoLO\ ana przez og-c\lną 

opin i na wi dow i ~ko sensacyjne. 11 iem:i l 
cyrkow . byb rozczarowana. widzą ele­
gancko ubranego prełegent::i . ktcSry 
w wytworny a pr ty pos6b opowiacbl 
słuchaczom o u rzą<lz :rn i u wnc:: trz. o pi<;k ­
nych meb l;1ch, obrazach i w ogóle o rze 

czach pi<;knych. 
Z kłopotów mate ri· lnych wyzwab gri 

cło pewnego stopn ia za\!arte w roku 
J 88-1 ma ! żct"1 stwo . O car \Vi lde poślu­

bia córkc; dublińskiego adwokata pan n ~ 

Konstancj<; M ry Lloyd , która mu przy­
nosi w po agu niewielki1 rent<;, i na<lz ir­
'<: na spad ek po dziadku. Ma łżel1stwo 

w pierwszych miesiącach h ło bardzo 
szczc::śliwe . ·wynajęto apartament pny 
uli y ite Street. który urządzono 1. prze­
pychem . Podróż pośluhna prowaclzil::i 
do Paryża . Tu zetknął s i ę Oscar Wilde 
ze św i atem literackim • rancj i i nawią­
zał wiek przyjaźni , które pr7. trwały I, -
la. Pamiętajmy. że ży li w6wrzas \.Vik­
tor H ugo. Balzac. Bourget. bracia C.on-
our t. Gautier, Richepin, crlaine, Re-

na n, Gide„ . Tam leż zapewne pozna! 
książkę Huysmansa „A r bours". która 
wywarł :i później tak wielk i wpływ na 
jego twórczość, stając sic; wzorem i na-

tchnieniem d la „Portretu Doriami ra-

ya 
P 1 pow rocie do Londynu zab iera si · 

dn pisan i • . prz1 j muj~\C jc.Jnoczcśnie po · 
sad<; redaktora w kobiecym czasopi śmie 
. \Vornau ·~ Worl d„ . ,\le obrik urzęd11-

wyd1 .:1r t ykułó1 , do kt · rych i1ie przy­
wiątywal zbytniej wagi , powstają jq:-u 
pierwsze utwory prozą . L>o p rozy kie­
dyś go z:tchc;cal Pater, tw i erdząc, że po­
winien pisać proz,, gdyż j e l wie le 
trudniej~za od wiersza . Tak powsta j ą 

św ietne opowiadania : „Zbrodn ia lorda 
,\rtura avillc", ,.Duch Cantcrvillu'' . 
..• f inks bez zagadki' '. oraz bajki o nic­
przemijając~·m urn u i św i eżo-k i : .,O słn­
viku i róży", „O ks it;ciu szcz<;ś l iwym" . 

„O wspaniale j rakiecie" „ Wreszcie 
przychodzi k lej na pi erwszą powicśt . 

a prn~bc; amerykańskiego wydawcy 
,ippincotts Magazin e w ciągu dwuch 

lvgodni pisze „P.ortrel Doriana Graya" . 
Powieść nosi na sob ie ślady Huysman ·:1 
i lhlzaca, a le jes t tak swoista i nie­
powtarzalna . że whiśc iw i e nie powinno 
się mtiwić o czyichkolwiek wpływach . 

Tyle w niq łożył W ilde samego sie­

hi" swoich idei. upodobań . zapatr)' W. ń . 

jego lr?.ej bohaterowie . tyle mają z nie­
go samego. że stała się ona właściwie 

portretem samego autora. K iążka spol­
kala sic; z o, trą krytyką . Uznano j ą z, 
niesamow i tą. g-orszącą, niemoraln ą, za­
rzucano j ej chaotyC'zność układu, obra­
żan ie uczuć czytelników i krytyk6w. 
k11\rzy. jak w ogóle w Anglii w i ktoriań ­

. kiej, bard7.iej cen ili wartośc i moralne 
niż estetyczne. Jaka to była moralno'ć 

zobaczymy z późniejszych sztuk Oscara 
\~i l rle'a i Bernard Shaw. o estetycz-

CZYTAJCIE .,GAZETĘ TORUNSKĄ" 
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najpopularniej zy dziennik w grodzie Kopernika. Przynosi naj 'w i eżsr.e 

w iadomości ze świata, z kraju i z miasta. 

n eh zaś wartościach „P ortretu Doriana 
raya" wypow iedz i a ł a s ię krytyka ca­

łego świata. gd yż na wszystkie europej­

skie i wici • pozaeuropejskich j i:zyków 
została przełożon a ta fascynuj ąc1 po­
wieść. 

autorow i podstaw y do tak upr:ignionego 

przcpvch u. 

vVilde j es t te raz wytwornym panem, 
„jcżdi::\C )'m tylko powozami i ko respon ­
dujący dereszam i" . za \ szc nienagan ni e 
ubrany. król mody, zwracaj ący na siebie 

• 

Karylwlura O. Wilrlc'a, :mmics::c::ona w „Punchu" 

W la tach 1890-9! powstają da lsze 
j ego utwory, a wśród nich napisana po 
francusku j ednoaktowa sztuka „Salome" 

i słynna komedia „W achlarz lady Win­
dermere", które zdobywa publiczność, 

przynosi ogromne powodzenie i stwarza 

uwag<;. pic;kny, wynios ły , z fryzu rą a la 
Neron, dużym i zie lon ymi oczami , zmy­
s łowymi zbyt czerwonymi ustami. P rzyj ­

mowany we wszy tki cb salona h staje 
sic; ośrodkiem zainlercsowanfo, wspania le 

prowadzi rozmowt; , olśniewa dowcipem 
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i pa radoksami, z niew ytl um zalną sił <1 

przy c iągając do siebie ludzi. Prowa tlzi 
życ i e na zeroki j stop ie, wydaj e ban­
kiet ' i przy j<;cia. z prz epy hem urządza 
mieszkanie na Titc treet , podróżuje. 

nie liczy si «; z pi n it;dzmi. a re zcic ma 
!t; lawc; i powodzenie o któr eh zawsze 
marzy ł. Z właściwą sobie dum i p roz­
ności ą, zakochany sam w sobie jak Nar­
cyz, uważa, że on, „Lord Paradox. król 
życia, nt inou 'est czł onkiem najwyż­
szej arystokracj i. a r stokracj i przesub­
tdnionego ducha , wyższego ponad wszy­
stko co przyziemne i cod zienn . 

J e s ienią 189 1 r ku pozna je młod ego 

lorda lfrcda Douglasa. trzeciego syna 
markiza Qucensbury. P ic;kny i wy twor­
ny m łodzieniec o fi olko\ ych czach. 
wyw iera na O c rze ws trzą ające wra ­
żen ie . Ma la t 2 I , j est - j k sic; okaże 
późn iej - próżny, egoistyczny. nie li ­
czący się z niczym i z n ikim . kapryśny 
i wymagający , n ie dorasta swoim po­
ziomem do O ca ra . ale 'ego zjawienie 
si<; w życiu pisarza nadaj e temu ży iu 
inną barwi;, ks ztałt , zna zcni . zmienia 
je całkow i cie . Powstaje przyjaźń, o. któ ­
rej Wi lde mówi j ak o najwyższym ob ­
j awieniu pii; na , jedynego pii;kna na 
ziemi. przyjaźń . na którą w kilka lal 
później opinia publiczna i sąd wydadzą 
wyrok potc;p i nia. 

P rzyjaH1 z Alfredem Douglasem to 
okres na jbogatszego intelektua lnego ży­
cia pisarr.a. Do pop rzednich doznań 

cstelycznych, niekiedy tylko powierz-

chown eh, du poprzednich sukcesów, 
zdobyczy, zadowolenia z życia, p r zyłą ­

czają sic; te raz nowe akcenty, nieznane 
mu przedtem: ból. cierpien ie. gniew. 
rozdra żn i enie. które obok najglc;bszych 
unies ień i radości. j;1kic mu rlaje obco­
wan ie z D ouglasem, wzbogacaj ą całą 

istot<; Króla Ż cia. 
Podróżują , zw i dzają Francji; i Wło­

~hy , wszc;dzie pokawją sic; razem, bu­
dząc podziw i zgorszen ie. Oscar Wilde 
p i z . Pows tają dalsze jego . ztuki, przy­
nosząc mu da lsz sukcesy. Pn stale gra ­
nym „Wachlarzu lady Wincle rmere" 
pojawia się „Kobieta bez znaczenia" . 
„Mąż ideal ny''. „Brat marnotrawny" -
komedie salonowe i saty ryczne, da lsze 
baj ki , opowiadania i wiersze. Obcowa­
n ie z If red em, wst rząsy. jakie pr7.)' 
tym prze żywa, pobudzają go do pisa-
111a . VI/ chwi la h sprzeczek czuje sic; 
niezdolny do pracy twórczej , błaga 

przyj aciela aby go n ie opuszczał. toleż 

nic dz iwnego. że później próżny egoista 
powie, że tylko dzii;ki niemu napisa ł 

Oscar \ Vilde tu co przyniosło mu sław<: 
li teracką . 

Ten stan rzeczy trwa do roku 1895. 
w którym przychodzi katastrofa . Mar­
,ltiz Queensbury. ojciec Douglasa, od 
dluiszega. już cza u prześladujący Osca­
ra, obraził go słownie. W ilde nie mógł 
zareagować inaczej jak tylko wv1. -
czając mu proces o zniesławienie . Pro ­
wokacja markiza, który stawał w obro­
n ie rzekomo demoralizowanego przez 

1 - W p r zygo t owani u: 
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pisarza syna, miała fa t lne skutki. Pod ­
czas procesu grunt zaczął sic; usuwać 

spod nóg Oscara. Wyciągnit;to ze wsz '· 
stkimi pr wdziwymi i nie prawdzi wymi 
szczegó łami historii; jego przypz111 
z lo rdem Douglasem i z kolei z roli 
oskarż ciela przeszedł Wilde do roli 
u karżoncgo o ni em o ralno~ć. Ob ł udne 

spo łeczeństwo angiel sk ie udwr6ciło si1; 
od Króla ży ia. Zo ·ta l wvpuszczony na 

dźwignął. Dwa lata s p ~d zonc w wi~ ­
zicni ach \Vandsworth i Reading złama ­

ł go f izvcznic i psychicznie. rakto ­
wany na równi ze zbrod niarzami, a mo­
że nawet niekiedy gorzej - przecież 

c hodzilo o obraz ~ moralności! - po­
niewierany (podczas gdy przewożono go 
z j ednego wii;z ien ia do drug iego jaki ś 

kupiec plunął mu w twarz), początkowo 
myś lał o samobójstwie. \N chudł j:ik 

Wiez1e11 it• RNuli11g Goni 

wolność za kaucją, ale sztuki j ego skre­
ś lono z repertuaru, a książki wycofano 
z obiegu. W niedługi czas potem palo­
no je publicznie, Rozdzielono p isarza 
z żoną i dwojgiem dzieci. W pałacu 

przy T ite Street rozległ się młotek li­
cytatora. Proces wytoczony przeciwko 
Oscarowi Wilde zakończył sii; wyrok iem 
skawjącym pisarza na dwa lata wic;­
lienia . 

Runi~cic w przepaść , jakim było dla 
niego przejście i pozycji Króla Życia do 
pozycji wit;źnia numer C 33, było 

w trqsem. z którego nigrly się nie po-

szkielet, wypieszczone palce, znające do­
tąd dotyk wykwintnych dzieł sztuki . 
chronione delikatnymi n;kaw.iczkami . 
subtelne i czule, były teraz brudne, czer­
wone. pokrwawione od skrc;cania i dar­
cia przepoj onych smołą powrozów. Gor­
sze były męk i duchowe. Pozbawiony ks i ą ­
żek i możności pisan ia był skazany j e­
dyn ie na własne myś l i, na gorzkie roz­
pamic;tywanie minionego pic;kna i całej 
swej św i etnej i błysko t liwej przesz łości . 
Dopiero ostatnie miesiące przynios ły pe­
wną ulg<; : pozwolono mu zytać. zyta ł 
Greków. czytał przede wszystkim Dan-
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ego. P ozwolono mu pisać i wówczas 
pow tal jego dł ug i list do Dougl::t s , 
który j ed nak do adresata ni e doszed ł, 

lecz zost l prz chowa ny przez przr j a­
ciela Os ara - Rossa. L ist jest nazwa­
ny „De prof und is" . ] est to wstrząsa ­

jąca spowiedź pisa rza, w której pod­
sumowu ią niejako ale swoje iyci , tł u­
maczy - o ih: w ogóle lo możn:l t ł u ­

maczyć -- swój św i at opogląd, swoj;i 
religi<; i kult piękna. J es t tu j eden 
z najbardziej ws trząsaj cych dokumen­
tów h1dzkicgo serca i duch a. 

Po dwu straszliwych latach wyszedł 

z wi<;zieo ia - strzt; p czl1nvieka. bez 
przyjació ł. z wy j ąt k icm ma lej grupki. 
be,: żony i ·ynów, których n ic wolno 
mu byto widzieć, bez ma .i ątku . któ ry 
tymczasem sprzedano z licytacji, maj ąc 

w kieszeni pół gw inei - · zarob ek wi -
zien ny. B y ł żeb rak i em w ałyrn tcg< 
słowa zn,1czeniu . Lord Douglas przcby­
w.d gd,; i s zagranicą i nic dawał o so­
bie znaku życia . Za namowq p rqjaC'ir\ł 

W ild e wyjecha ł rlo Fran ji i tu o i ,1d ł 

Berneval - w małej m i (• ŚC'in i uadrno r­
skiej. Zam ieszka ł pod przybranym n:i­
Z \ iskiem. ponieważ na dźwi<;k j e~o na­
zwiska ludzi wymawiali mu mieszka­
nie, stronil i od niego, lub go obrażali . 

Powol i, bardzo powol i przychodz i ł do 
siebie. dwiedzali go jego aicłinni 

przyjaciele: Ross , Frank 1 lar is , nic­
kt6rzy pisarze fr.incuscy, w~ród nich Gi-

de, Renaud. Ale od obcych stroni ł. 

hc;tn icj p rzebywał z mieszkańcami Ber­
neval , z ksic;dzcm, z dziećm i . Z nowu, 
jak już kilkakr tnie w życiu, myśl i 

przejściu na katolicyzm. Chce pisać. 

ly~ li o nowych sztukach i szkicuj e po­
mysły , wybiera się z nimi do Paryża . 

\Vre~zc i e nawiązuj e kontakt listowy 
z Douglasem . P rzyjaciele, a a zaproste­
nic Alfreda, spotykaj ą s i ę we Wło ­

szech , ale Wilde prteżywa nowe rozcza­
rowan ie. Douglesow i niewiele już za­
l eżało na n im. N ie l> y ł to Kró l Życ i a, 

nie mia ł pien i ·dzy, stosunków, był zła­

ma ny, zniszczony, brzydki . Po sprzecz­
ce przyjacielt: rozstają si<;. W ilde tuła 

si<( po Paryżu, nie może p racować . Ma 
wyznaczo 11 4 bardzo sk romną rentę . któ­
rej zaledwie starczy na życic. Spoty­
kano go wówczas w podrzędnych re­
stauracj ach kawiarn iach, ubranego 
ni h lujnic, usiłując go w kieliszku ko­
ni, ku znaleźć zapomnienie. Straci ł po­
·wcie humoru. dowcip stc;pial, nie po­
trafił już bły · zczeć jak n iegd yś i tyl ko 
n iekiedy, w rzadkich chwilach absyntu. 
budził ie; w nim człow iek przypomina­
jący d wnego Oscara Wilcle'a - Lor-
da Paradoxa. ie już nie napisał. 

Osamotniony zamieszkuje przy ulicy 
des Beall)C Arts w hoteliku cl' I acc. 
P odupad:i na zdrow iu . Cierpi nc;dz<;. 
Umiera 30 listopada ~900 roku, po 
pr7.ejściu na katolicyzm, i zostaje po-

W przy~otowan i u · 

J e r z y Wa l clen 
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chowany na cmentarzu pndmi ·jskim 
w Bagneux. Niel iczna grupka najbłii ­
szych mu osób odprowadziła zwłoki na 
C"mentar:G. Na trumnic leżał j eden je­
dyny wieniec z paciork<\w, ozdubiu ny 
wstc;gą 7. napisem: .. A mon locataire" 
- złożony przez właściciela hoteliku 

cl'Alsacc. Nic było n ikogo z rodziny. 
Żony i dwóch synów n ie widział już 
po wyjkiu z wic;zienia. 

Dopicr v roku l 09. po całkowitej 
rch.ibił i lacj i pisarz , ciało jego został 
przcwi ·z ione do Paryża i pochowane na 
crnenl anu Pi: re Lachaisc. 

Opracowała H elen · B}•l·how ka 

CZYTAJC I E! ! ! 

IL STROW AN Y KURIER PO SKI 

Pismo to można nabyć we w zv tkich kioskach Ruchu" t · t k · , . . / „ na cre111c ca ego 
r.aJu. Zamow1cn1a przy jmujq urz<;cly pocztowe cak w mie cie jak j na 

wsi oraz listonosze. 
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KOSTIUMY STYLOWE, LUDOWE I T.P. 

dl a zespołów ~wict l i cowych , zaklad6w p racy, osób prywatnych 

w ypo ż ycza 

na dogodnych warunkach 

KOSTIUMERNIA 
Państwowych Teatrów Ziemi Pomorskie j 

w Bydgoszczy 

Al. 1 Maja 76 (tel. 67-30) 

zynna codziennie - prócz środy, czwartku i dni św iątecznych 

od godz. JO do 13 
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